Współczesna tęsknota za modernistycznym porządkiem
„Wolny człowiek dąży do czystej geometrii. Tworzy wówczas coś, co nazywamy porządkiem.”
 
Le Corbusier
W Częstochowie, podobnie jak w wielu innych polskich miastach, reklamowy chaos mocno zakłóca percepcję i ukrywa interesujące elementy architektury, nie pozwalając mieszkańcom delektować się estetyką miejskiego krajobrazu. Zastanawiające jest, w jaki sposób Małgorzata Lisiecka przedarła się przez nadmiar reklamowych i architektonicznych bodźców by odnaleźć geometryczny porządek, który stanowi podstawę stworzonej przez nią instalacji. 

Położona w pobliżu Jasnej Góry Galeria Miejska, na której tarasie prezentowane są minimalistyczne obiekty Małgorzaty,  jest niemym świadkiem przemieszczania się przez Częstochowę milionów pielgrzymów. Obrzędowość katolicka zdominowała przestrzeń publiczną usuwając w cień inne, ważne dla miejskiej tożsamości elementy. W przygotowanej specjalnie pod kątem tarasu ekspozycji, artystka z pełną świadomością stara się wydobyć z architektonicznego nieładu to, co mimo bardzo namacalnej obecności, wydaje się być niezauważane lub ignorowane zarówno przez mieszkańców, jak i odwiedzających Częstochowę turystów. Zafascynowana niszczejącą architekturą starych fabryk, ich ciekawą estetyką i historią stworzyła instalację z białych ostrosłupów, zwieńczoną równie białym kominem, które wraz ze swym mocnym, rytmicznym cieniem, tworzą spójną instalację.

W wystawionych na światło dzienne obiektach przypominających dachy fabryk, istotne są zarówno sposób wykonania i konstrukcja, jak gra światła i cienia. Delikatne, uproszczone ostrosłupy wyplecione z polipropylenowych linek w pierwszej chwili mogą kojarzyć się z miejscem dającym schronienie przed upalnym letnim słońcem, dopiero rzucany przez nie cień ma tworzyć ewidentny zarys fabrycznej architektury. Do pokrycia instalacji autorka celowo wykorzystała biel, która łagodnie wtapia się w chaotyczną przestrzeń. Który z elementów będzie ważniejszy, białe obiekty, czy rzucany przez nie ciemny zarys, pozytyw, czy negatyw? A może tym razem negatyw zamienił się miejscami z pozytywem? Jako widz, z przyjemnością pozwalam autorce instalacji wciągnąć się w tę grę.
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